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Zamek Piastów w Brzegu.
Już przed wprowadzeniem chrześciaństwa 

a zatem przed rokiem 965, musiała ta okolica 
byc zamieszkałą, bo to poświadczają wykopane 
niedawno urny Słowian, pierwotnych kraju tego 
mieszkańców; jednak jeszcze około roku 1096 
prócz myśliwskiego zamku, niewiele Brzeg li- 
czył domów. Brzetysław II., xiążę czeski, w padł­
szy z wojskiem do Szląska, który wtedy nale­
żał do Polski, spustoszył wprawdzie miasto 
Brzeg, lecz zamek ocalał. Gdy w roku 1163Szlask 
udzielnych dostał xiążąt, Brzeg należał do xj'a- 
żąt wrocławskich: i wtedy miasto to wzmagało 
się coraz bardziej, uzyskawszy równe, ja k  Wro­
cław, przywileje. W  roku 1349, kazał xiażę 
Ludwik I. (Sprawiedliwy) zamek tutejszy znacz­
m y rozprzestrzenić i wybudował zamkowy ko­
ściół. W  roku 1427 Husyci wpadli do Brzegu, 
spustoszyli miasto, mieszkańców w pień wycieli. 
W  rok potem znowu napadli miasto i spalili'je 
wraz z zamkiem, co spowodowało mieszczan, 
ze wzniesiono wały i wykopano głębokie rowy. 
W  połowie 16e° wieku zamek tutejszy został 
stolicą xiążąt, a Jerzy II., około roku 1550 
znacznie go rozszerzył i przyozdobił, i nadał 
mu tę postać, jaką miał w połowie 17 go wieku, 

-Za cza®“w. 0W®J znanej xieznej Doroty 
S y b i l l i ,  a w jakiej przetrwał aż dó roku 1741. 
Xiężna Sybilla była z domu margrabianka bran­
denburska, córka elektora Jana Jerzego, ur. 1590. 
Po śmierci ojca swego, żyła z matką swoja

^^sn ach j gdzie staranne odebrała wycho- 
wame. W  roku 1610 poszła za Jana Chry- 
styana, xiecia Brzegu. W  czasie trzydziesto­
letniej wojny, Brzeg dwa razy był oblężony od 
Szwedów i szturmem wzięty, zamek jednak mało 
ucierpiał. Po śmierci Jana Chrystyana objął 
rządy najstarszy syn jego Jerzy III., a zszedłszy 
bezpotomnie, zostawił xiestwo bratunkowi swemu 
Wilhelmowi, który także zgasł w  kwiecie 
wieku swego. Był to ostatni potomek xiażat 
Piastów na Szląsku: pocze'm xiestwa Brzegu 
I Lignicy poszły pod panowanie cesarzów Austryi*

Starożytny zamek stał nienaruszony aż do 
roku 1741; lecz w tym roku, w czasie oblęże­
nia przez^ Prusaków, praw ie do szczętu zburzony, 
juz się nigdy nie podżwignął. Od' tego czasu 
używany bywa częścią na magazyn, częścią na 
inne cele. > Starożytna ta xiążąt stolica, leży 
w zachodniej części miasta, niegdyś o pięciu 
piętrach. Dziedziniec zamkowy wykładany kwa­
dratowym kamieniem. W  dolnem piętrzę pół- 
nocnem, mieściła się regencya, archiw um i skarb 
xiazecy: w wschodniem skrzydle srebrna sala, 
piwnice i składy winne, na południe kuchnie. 
Zachodnia strona miała galeryą z wieżą i dwo-

. ‘K . ^ a,e" ‘y Girth, żyjący w tymże samym czasie, 
napisał interesowne pamiętniki o tej xiężniczce, które 
w naszych czasach syndyk Ko c h  w Brzegu wydruko­
wać kazał (w niemieckim języku).

ma dzwonami, w południowej stronie, stała wy­
soka wieża, teraz w gruzach: na każdym boku 
olbrzymi rycerz z kamienia ciosany, obok lwy 
z głazu. Sala jadalna i pokoje ozdobione były 
obrazami xiążąt Piastów i innych znakomitych 
osób. Teraz jeszcze widać ślady przeszłej w iel­
kości i kosztownych ozdób, mianowicie- nad przy- 
sionkiem, z kamienia wykutym, szczególniej 
statua^ xiecia Jerzego II. i jego małżonki Bar­
bary i innych xiążąt.

P u s z k i  i i .

( C i ą g  d a l s z y . )

Nie winujcie ludzi, bowiem sami poeci winni 
są przed ludźmi. Fantastycy, dobrowolni męczen­
nicy,^ lunatycy, oni żyją pod wpływem tajnego 
promienia, który im gdzieś z wysoka przyświeca 
i w świat marzeń za żywo unosi. Nie myślcie, 
aby tłum zawsze wyłącza! z pośiodka siebie, 
tych dziwnych spóibraci; aby też niekiedy razem 
z mmi nie płakał, nie obdarzał ich swą przy­
jaźnią, jak  cackiem, grzechotką, swem przywią­
zaniem, jak błazeńskim kołpakiem. Ale poeta 
ze wzgardą odpycha uściski tłumu; on nienawidzi 
łez jego, jako łez krokodyla. Kto się nad nim 
lituje, ten już na gniew jego zasłużył; on przy­
wykł płacić epigrammatem za ubolewanie, ostrem 
za mi lose szyderstwem. Niech ludzie o nim za­
pomną: dręczyć go będzie zgryzota; niechaj go 
pochwalą: on ich wyszydzi, wyśmieje. I  wiecz­
nie me kontent z samego siebie i z drugich, 
tleje powoli i ginie; ginie, kiedy go łowią zimne 
usciski sw lata; ginie, kiedy nań szczęście, ta 
ziemska bogini, zlewa wszystkie swe dary; ginie, 
kiedy go zawiść równych prześladuje, lub też 
bezczelna głupota, mszcząc się za swoję nie­
sławę. Ileż to ofiar tym okropnym ogniem zgo­
rzało. Palił on ich wnętrza; bo za ubóstwem, 
za wzgardą, nie było mu sposobności wyrwać 
się z duszy na sw obodę. A ileż to gw iazd po­
gasło, dla tego jedynie, że się zbyt wyniosły; 
ze w sferze, gdzie same tylko burzliwe chmury 
wędrują, zabrakło im żywiołu do życia! Iluż 
gosci^ niebieskich, zdurzonych światem i namię­
tnością, wyzionęło ducha na wieki! Nie myślcie, 
aby urodzenie i bogactwo ocaliły poetę; aby go 
wzgarda i ubóstwo niszczyły, B a j r o n  był 
parem, był bogatym; pieściła go i miłość i sława; 
on szalony, poleciał umierać za greckie ruiny i 
gruzy. S z e k s z p i r  przybiegł do Londynu za 
kawałkiem chleba; tu nie przyjąwszy ni po­
chwał, ni pieniędzy, wrócił nazad do ubogiej 
lepianki, i już tylko zaklinał ludzi: „D la Boga, 
me naruszać kości jego.“  A tenże niepojęty, że­
laznego ciała Go t h e ,  który umarł w głębokiej 
Starości radzcą tajnym z gwiazdami na piersiach 
i uśmiechem zadowolnienia na ustach ; to dziwne 
zjawisko, ta uosobiona równowaga świata ideal­
nego z realny m ? Bajka; nie w ierzcie jego słow u:



283

on zaczął „od W e r te ra * * !*  aa F a u ś c i e  skoń­
czył. - Ł o m o n o s o w ,  syn ubogiego rybaka, 
gorzko żałow ał na śmiertelnej pościeli, że zasłu­
żył w ojczyźnie na imię pierwszego uczonego i 
poety. D e r  ża  w  i n zdziecinniał na starość, i sam 
nie rozumiał pełnych natchnienia pism swoich.

Takie to przeznaczenie pnezyi; tacy to poeci 
by li, są i będą, wszędzie i zawsze. Riednyś 
młodzianie, jeżeli na drodze twojej przyświeca 
natchnienie; szkoda mi ciebie! biednaś dziew­
czyno, jeśli tw a dusza chce połączyć się z duszą 
poety; o! jakżeż ubolewam nad tobą! Zdała od 
tej pożerczej gorączki, jej żywiołem, człek z pełną 
harmonii duszą! W artoż bowiem okupować chwil 
kilka, prawda, że nie ziemskich chwil, jakich 
inni ludzie nie doznają na ziemi, okupować, może 
catemi laty łez i cierpień, jakich inni także nie 
doznają? Po tern wszystkiem, porywaj, jeśli 
chcesz, ogień z nieba, nierozsądny P r o m e t e j u ,  
on cię pozrze i zniszczy! Przywołuj do aiebie 
Jowisza, nierozsądna S e m e l l o !  on się pojawi, 
ale spali ciebie.

P u s z k i n  był, za dni naszych, takiem w ła­
śnie zjawiskiem, takim nieproszonym na godach 
żywota gościem. On był prawdziwym poetą, 
jakimi nie stają się z czasem, lecz się rodzą, 
podług słów H o r a c e g o ,  który na przekonaniu 
chciał stać się poetą.

Nie teraz, kiedy jeszcze i darniną nie oblekła 
się świeża cudownego śpiewaka m ogiła, nie 
teraz mówić o życiu P u s z k i n a ,  o ciągłej i 
nieprzerwanej pomyłce, wiecznym chaosie nieba 
z ziemią, tęgości gieniuszu z niedowierzeniem 
człowieka sobie samemu, wzniosłej i polotnej 
fantazyi z materyalnym i cierpkim bytem. Nie­
chaj zimny, mierzony sąd innych cięży nad jego 
grobowcem. My, cośmy go znali i widzieli, co 
zań cierpieliśmy, kiedy szedł na przekorę swoje­
mu przeznaczeniu, kiedy tracił z przed oka wy- 
tknioną sobie drogę, upadał, z nowemi podnosił 
się silami, i znowu upadał, niechaj ożyje, a po­
wiemy, co już mu kiedyś za życia mówiliśmy, 
powiemy wiele, czego dziś wypowiedzieć nie 
jesteśmy w stanie. Męczennik przez ciąg żyw ota! 
znalazł nareszcie spoczynek, zamilkł, ukończył!... 
Burzliwa była jego na tym padole pielgrzymka. 
Młoda i ognista wyobraźnia, wcześnie go uniosła 
w  świat urojeń; dla urojeń, zmarnował on naj­
piękniejszy, bo pierwszy kw iat żyw ota: * upo­
sażony takim niezrównanym talentem, tak wielkim 
umysłem, musiał czuć, aż nadto dobrze, swoję 
w trm  względzie rozrzutność, kiedy w yrzekł 
w 1825 roku:

.G dyś m uzom  ślu b o w a ł, zap o m n ij o św ię c ie ;
■Gdys p ię k n e  u k o ch a ł, rzu ć  w szystko  na s t r o n ę ; 
■Lecz częs to  s ię  zw odzim  w  m łodości sw ej k w iec ie , 
■I sam e n as b aw ią  w id z iad ła  r o jo n e :
■Czas p rz y jd z ie , ze  p rz e jrz y ra , i w sm u tk u  godzin ie  
■W ty ł  s p ó jrz y m ,ta m  n a w e t p rzesz ło śc i s ia d  zginie!*

A jednak w samym warze życia, w chw'ili 
wygórowania świetnego talentu, P u s z k i n  z nie­

wymowną duszy radością ślubował znowu muzom. 
W itały  go z chlubą oklaski całej ojczyzny. Ale 
minęło nie więcej jak  dwa lata, i P u s z k i n ,  
w czarujących wierszach, policzonych przez je ­
dnego z wielkich, spółczesnych poetów do jego 
lepszych utworów, gorzko się żalił przed światem :

■Kiedy d la  śm ie rte ln ik ó w  u c ich n ą  d n ia  g w ary ,
■I noc w  p ó ł-p rze jrzy s tą  sza tę  

■Rozciągając n ad  g łu ch e j s to licy  obsząr.y,
■Spuszcza se n , tru d ó w  z a p ła tę :

■W tenczas m n ie  sa m otnem u rozm yślań, godziny  
•W  ciszy  len iw o  się  w le k ą :

■W tenczas m n ie  u k ąszen ia  se rd ec zn e j godziny  
■Bezczynnem u srożej p iek ą .

■Mary w rą  w  m y śli, k tó rą  tę sk n o ta  p rz y tła c z a ,
■I tro sk  ob leg a ją  r o je ;

■W tenczas i  p rzy p o m n ien ie  w  m ilczen iu  ro z tacza  
■Przede m ną sw e d łu g ie  zw oje..

■Ze w s trę te m  i p rz e s tra c h e m  czy tam  w łasne  d z ie je , 
■Sam na  sieb ie  p o m sty  w zyw am ,

•1 se rd ec zn ie  ż a łu ję  i g o rz k ie  łzy  l e j ę ;
•L ecz sm u tn y ch  rysów  n ie  zmywam.-*

(C iąg  d a lszy  nastąpi*.)

K ron ik a literacka.
• P a m ię tn ik i do  p a n o w a n ia  A u g u s ta  I I . ,  n a p isa n e  

p rzez n iew ia d o m eg o  a u to ra  (pod o b n o  E ra zm a  O tw i-  
n o w sk ieg o ), w y d a n e  z ręko p ism u  E d w . R a c zy ń sk ie g o . 
I V  P o zn a n iu  u  b ra c i S ze rk o w  r .  1838, stro n  384, 8vo, 
ko sztu je  z l tp .  10..

W  ostatnich czasach zaczyna się Poznań budzić 
z letargu naukowego, w którym przez tyle lat 
zdaw ał się być pogrążony. Dowodem lego są 
ogłoszone już prospekta na dwa ważne przedsię­
wzięcia naukowe, to jest na K r o n i k ę  P o z n a ­
n i a  p. Ł u k a s z e w i c z a  i D z i e n n i k  l i t e -  

I r a c k i  przez W u i k o w s k i e g o. Dowodem są 
| także i te pamiętniki, wydane przez Edw. Hr. 

R a c z y ń s k i e g o .  Spodziew amy się, że wkrótce 
xięstwo zajmie to miejsce w kulturze europejskiej, 
jakie mu sama Opatrzność przeznaczać się zdaje.

Pan Hr. E d w .  R a c z y ń s k i  w wydaniu tego 
dzieła, dat nowy dowód niezmordowanego zapału 
w wydobywaniu na widok wszelkich historycznych 
pamiątek przeszłości, tak drogich sercu naszemu, 
a niezbędnych do osnowy dziejów ojczystych. 
Znajdują się w nim szacowne materyały do burz­
liwego panowania Augusta II.

Ale tytuł „Pamiętniki** zdaje nam się mniej 
stósowny, ponieważ tutaj nie zdarzenia szczegól­
nej osoby, lecz właściwie historyą owych czasów, 
czyli kronikę porządkiem lal spisaną znajdujemy. 
Rzadko autor, z nazwiska nawet nie znany, o 
sobie mówi, spisując starannie to, co się za jego 
pamięci stało, a chcąc wszystkie ważniejsze zda- 
rzepia objąć, rzadko wdaje się w szczegóły, sta­
nowiące charakter pamiętników : i z tej przyczyny 
nie czyta się z takiem zajęciem jak , n. p. istotne 
pamiętniki Paska. Szan. W ydawca tak w przed­
mowie mówi o tych pamiętnikach i ich nieznanym 
autorze:
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W szakże i w tym opłakanym czasie znalazł 
się pisarz, który w zaciszu domowem, a może 
i pod namiotem, zapisał zdarzenia, których prze*, 
cież drukiem nie ogłosił. Tym jest autor ręko- 
pismu, który dziś na widok publiczny wydaję. 
Kto on był, niewiadomo; nie wymienia bowiem 
nazwiska swego w calem tent dziele. *) Autor 
ten nie jest prostym kronikarzem, zapisującym 
pojedyncze zdarzenia, jak jedne po drugich na­
stępowały , lub jak  o nich zasłyszał. Zgłębia 
on ich przyczyny, wykazuje skutki, odsuwa za­
słonę wielu tajemnic i odkrywa sprężyny, które 
do złych lub dobrych czynów osoby działające 
pobudzały. W ziąwszy sobie za hasło godło 
rzymskiego autora: „Tros Tyriusque mihi nullo 
discrimine ageiur“  (Virgil Aen. I .) , nieprzepu- 
szcza nikomu i nie sprzyja wyłącznie żadnemu 
z panujących w ówczas stronnictw ; przycina 
piórem w  żółci moczanem zarówno Augustowi 
i Leszczyńskiemu, kor.iederacyi sandomierskiej i 
warszawskiej, a oraz ludziom przeciwnych zu­
pełnie pomiędzy sobą zdań ,i widoków. Bez­
stronność, rzadki a niezbędny przymiot historyka, 
cechuje wszędzie dzieło tego autora. Obrazy jego 
nie są pochlebne, cierpkie, ale w większej części 
wierne. Giównem przecież piętnem pisma jego 
jest ślepe przywiązanie do nieszczęsnego gmino- 
władztwa stanu ślacheckiego, którem, że tak 
powiem, autor przesiąkłszy, ukrócenie Bwywoli, 
rozszerzenie władzy monarchicznej, zaprowadze­
nie ulepszeń w wojsku i rządzie poczytuje za 
zbrodnię. I  ztądto targa się częstokroć na imiona 
sławne w rocznikach Polski, jako to : Jabłonow­
skich, Leszczyńskich, Lubomirskich, Poniatow­
skich i wielu innych, nie usprawiedliwiając by­
najmniej czynionych im zarzutów. Zdanie atoli 
jego o indywiduach nie wypływa bynajmniej 
z złości lub nienawiści, albowiem tę sarnę osobę 
tu chwali, owdzie potępia, w miarę jak w jego 
mniemaniu dobrze lub źle działała. Cierpkość i 
żolć jego pochodzi jedynie z powszechnego w ów­
czas całego narodu zaślepienia i tej niezachwianej 
wiary, że dla Polski nie było innego zbawienia, 
jak W ’ ścislem utrzymaniu dawnej formy rządu.

Oto jest główna cecha księgi, którą drukiem 
ogłaszam. O stylu i sposobie w ykładania rzeczy 
zamilczam. .Któryż bowiem z czytelników wy­
magać będzie po pisarzu, z wieku Augusta II., 
stylu i układu historyi N aruszewicza? Komuż 
nieznajomą jest z tego czasu mowa szumna i 
łacińskieini wyrazami napchana, oraz styl cie­
mny, zaw iły ?

Ale za te wady, które na w iek złożyć na­
leży, wynagradza autor czytelnika wystawieniem 
Wiernego i bardzo szczegółowego obrazu panów a- 
nia Augusta II. W ielu zdarzeń, które tu czy­
tamy , nadaremniebyśmy szukali w' pisarzach

')  Na ok ładce ręko p ism u  w sp ó łczesn eg o , k trirysm y 
o g ląd a li, po łożone je s t  n azw isk o : E r a z m  (J tw in o w s U i, 
k tó ry  zapew ne b y ł w lasc ic ie icm , a lb o  tez  i au to rem  
ręk o p ism u .

historyi Karola X II .,  Nordbergu i Adlerfeldzie; 
w pisarzach życia Piotra W ielkiego, Rabnerze i 
W olterze; W' pisarzach życia Augusta, II . Par- 
thenaju, Fasmanie i innych, i w wszelkich innych 
pismach, ściągających się do tej epoki dziejów 
polskich. Pisarze zagraniczni opisują nam bitwy, 
konfederacye, pochody w o jsk ; o tern zaś, co kraj 
polski za panowania Augusta II. ucierpiał, każą 
się tylko domyślać, lub też z lekka namieniają. 
Czytając zaś dzieło niniejsze zdaje nain sie, że 
widzimy łuny płonących miast i wśi, że sły­
szymy ję k i mordowanych bezkarnie obywateli* 
lub pędzonych w jassyr od obcego żołdactwa 
tłumów' ludu polskiego; zdaje nam się, że w i­
dzimy, kto i kiedy nasze piękne miasta, nasze 
w spaniałe zamki w stósy ruin zamienił, kto kraj 
w yludnił i na obszarach uprawnych łanów' lasom 
rość kazał.

(C iąg  dalszy  n as tąp i.)

K  u l  i g .

(1’ow ics'ć.)

Było to w  wigilią Św. W alentego we w śi
Mstyczowie r o k u  , zapomniałem którego.
W  jednej z izb mstyczowskiego dworu palił się 
na ogromnym kominie sążniowy ogień; przy nim 
siedziało dwóch młodzieńców równego wzrostu, 
równego w ieku; jeden z nich pięknej, acz bla­
dej tw arzy , której bladość czarny ja k  heban 
wąs bardziej jeszcze w ykazyw ał, a czarne, 
smętne oczy głęboki smutek, — w zaniedbanym 
ubiorze, z troską na czole; był to gospodarz domu, 
Jan Plaża, ktorego rodzice dziedzicem m ałej, 
lecz pięknej wioski zostawili; obok niego sie­
dział wykwintniejszy w Stroju, łagodnej, wypo­
godzonej, twarzy z jasnemi włosami i figlarnym 
wzrokiem, podkomorzyc Jędrzej Stadnicki. '— 
Milczenie przerw ał Stadnicki: „Jasiu ! nic nie 
poradzi, musisz mi dac słowo, iż będziesz do 
naszego kuligu należał; nie w y jad ę 'o d  ciebie 
prędzej, póki na tobie tego niewymogę.“  — 
„W ieleż razy ci powtarzać, że nic z tego nie 
będzie!“  odrzekł z niesmakiem Płaza. —  „To 
mi przynajmniej powiedz, czemu twój upór nie- 
przełainany, i jak ie  masz do tego niesłychanego 
W' całej Polsce zagrzebania się pow ody ? już tak 
dawno nosa na św iat nie wyścibiasz! “  — 
„W iesz c-jbrze, że niema roku jeszcze ja k  affek- 
tem Anny i dobrem przyjęciem samego pisarza 
W . L. ośmielony, odezwałem się o je j r ę k ę : 

■ wiesz jak ą , zdziwiony nibyto Maciej Wojna tak 
, dumnem żądaniem, da ł mi odpow iedź; ścisnąłem, 
j  słysząc to, rękojeść mej szabli, serce mi' za- 
j  wrzało, ognistym w około potoczyłem wzrokiem 
! i napotkałem błagające w ejrzenie Anny, które 

innie rozbroiło. Odtąd, ja k  dom W . pisarza 
litewskiego bez nadziei opuściłem, wszystkie mi 
zabawy o b m i e r z ł y — „D zieciństw o!“  bąknął 
Jędrzej. „Czy to innych pięknych w Polsce 
dziewek niema, jedno Anna W ojnówna ? “  __



j,Sm utkiem  m iłości nie zw alczysz, ale rozryw ką, 
„zabaw ą ; ty  innych nie znasz szlachcianek, ale
„skoro  k ilk a  z nich obaczysz, zaraz ci  N igdy •

„ p rz e rw a ł Jan . Jak to  n ig d y ! dla tego, że A nna 
„ z a  innego pójdzie, w ięc ty  się żenić nie chcesz? 
„dz ieciństw o! n ie ; w  naszym  k ra ju  tak ie  nie 
„dz ie ją  się d z iw ac tw a ; słyszałem  w praw dzie, że 
„podobne p rzy k ład y  w  H iszpanii często się zda­
r z a j ą  i w  innych k ra ja c h ; lecz u nas, dzięki 
„B o g u ! P olak  kocha s ta le ; sta łe j, j a k  k tó ry ­
k o lw ie k  cudzoziem iec; lecz skoro nadziei niema, 
„n iezab ija  życia jedną  miłością, nie w m aw ia 
„ w  siebie, iż niem a ju ż  innej godnej jego serca; 
„n ie , n ie! boć kobieta nie je s t  celem głów nym  
„jego  ży c ia ; —  raczej w inien żyć d la rzeczy- 
„pospolitej, być je j  dobrym  obyw atelem , a  tu 
„bez  żony, bez dziatek , ja k i  mi o b y w ate l!“  —  
Jan  m ilczał, ale nie zd a w a ł się przekonany 
arginnentacyam i Jęd rze ja  i p ierw szy  raz w  życiu 
p rag n ą ł ja k  najrychlejszego jego  odjazdu. Po 
d ług ie j przerw ie , w s ta ł Jęd rze j z mocnem po­
stanow ieniem  doprow adzenia tego , co w  tej 
k ró tk ie j um yślił chw ili. „K to  ta k  kocha A nnę, 
„ j a k  ty , pow inien w szelkiem i sposobami starać 
„ s ię  od niej odw rócić nieszczęście, k tóre ją  czeka. 
„W ie sz , że je s t zaręczona M yszkow skiem u, sta­
r o ś c i e  chęcińskiem u, owemu starem u kobiecia­
r z o w i ,  k tó ry  ca łe  życie po tu recka ży ł, a  k tóry  
„ te raz  o A nnę się p o k u sił."  —  „M yszkow ski 
„ je s t ośm razy  odemnie bogatszy, m a znaczenie 
„ w  sejmie i na dw orze, a cóż tu  zow ią szczę­
ś c ie m ,  jeże li nie znaczenie i bo g ac tw o ?" 
„ P ra w d a , p ra w d a , że w iele dopoinódz może 
„M aciejow i znaczenie M yszkow skiego w  tej nie­
g o d z iw e j ,  w iesz, spraw ie ; ------------ale cóż z tego
„p rzy jdzie  Annie, że będzie panią w łości, k tóre 
„ je j ry w a lk i zam ieszku ją?  że je j  mąż ma zna­
c z e n ie ,  którego ca łe życie u ży w a ł na w ytargo- 
„w an ie  przez obietnice d la  męża niejednej 
„m ężatk i. P odług  mnie, M yszkow ski je s t  n ie­
g o d z iw y  cz ło w iek , W o jn a  niegodziw szy, że 
„pośw ięca córkę, k tó ra  m atki niem a, swem u in* 
„ te resso w i; a ty, co na to obojętnem patrzysz 
„okiem , co męczysz się, w zdychasz sam otnie i 
„bezskutecznie, będziesz pod ług  mnie człow iekiem 
„ b e z  serca, jeże li temu nieprzeszkodzisz, jeżeli 
„A nny  n ie w y k ra d n iesz !" — „O na na to nigdy 
n iezezw o li; a  j a  się tego środka nie chw ycę, 
k tó ry  za godziw y nie uw ażan i; a potem, ojciec, 
j a k  mi m ówią, nadzw yczajnie przezorny, takiem i 
j a  otoczył ostrożnościam i!“  —  „D w a pierw sze 
„ tw o je  argum enta nie pow inny ci nic w ażyć, 
„g d z ie  idzie o szczęście A n n y ; ostatni je s t nieco 
„ p ra w d z iw y ; ale niem a dla statecznej żelaznej 
„w o li nic niepodobnego. P rzynajm niej będziesz 
„ s ię  w id z ia ł z A nna na ku ligu , i w yrozum iesz 
„ je j  sposób m yślenia w  tym w zg lędzie ; tylko 
„ k u lig  może ci podać tę sposobność. Z w aż 
„d o b rz e ; od tego szczęście Anny i tw oje za leży !"  
Ń areście w idząc po minie zamyślonego Jana , że 
się w acha i n ak łan ia , z a w o ła ł: „rzecz skończona!

„d a j mi ręk ę , że będziesz wr czw artek  na kuligu 
„u  państw a L a s k ic h !"  — Jan  p o d ał rę k ę ; a 
Jęd rzej ścisnąw szy go, zarzucił na,srnbie w ilczurę 
i ju ż  by ł na ’ sankach, gdy go się Jan  w ypyty­
w a ł o szczegóły k u lig u , o miejsce zebrania. 
„P o ju trze  dostaniesz inform acyą, bądź ty lko go- 
„ t ó w ! "  i p rysnął z podwórza, ja k .is k ra  z komina.

Pojutrze bylto  ju ż  czw artek , dzień ku ligow y, 
a Jędrzej m ia ł dużo jeszcze do czynienia, do 
urządzenia, bo on b y ł duszą w szystkich zabaw ; 
on wodzem ku ligu ; żyw y, rostrzepany, czynny, 
niezm ordowany. D zięki tym  jego przymiotom, 
ku lig  ju ż  w7 domu jego  zebrany, Jan  inform acyą 
dosta ł, j a k  się ma zachow ać; bo skoroby Jan  
b y ł na liście ku ligow ej, pew noby M aciej córce 
ssyej n ieby ł pozw'olif, a  tak  je c h a ł bezpieczny, 
oddaw szy córkę pod opiekę je j ciotki. Jakże 
tu  opisać zdołam  przygotow ania tak  mnogie, tak  
w ażne do ta k  św ietnego k u lig u : w achanie się 
panien, ja k ie  w ziąść przebranie i t. d. K tóż 
opisze korow ody, am barasy  w  tyin w zględzie 
dwóchset osób, bo sto p a r liczy ł ku lig , a do­
b ie ra ły  się pary  wyciąganiem  losów, k tóre S ta ­
dnicki tak  urządził, że mu się dosta ła A nna 
W ojnów na. B yło  pełno rozm aitych ubiorów 
m urzyńskich, perskich , hiszpańskich , .tureckich; 
ale nadew szystko zajm ow ało  w iększą część k u ­
ligu  w ystaw ienie w esela księżn iczki h iszpańsk iej 
z h rab ią  portugalskim , Don Juanem de la  Plaża. 
Ojciec A nny by ł starym  R oderykiem , ojcem Anny 
księżn iczk i; Anna była księżniczką, Stadnicki 
Don Juanem , Już m uzyka zabrzm ia ła ; SAnki 
z dźwiękiem, brzękiem zajeżdżały , a huczne 
trzaskania z biczów niecierpliwość woźniców 
oznaczały ; wsiada ta czereda różnofarbna, d z i­
waczna, i sanki ruszają z pędem i tententem, jak 
gdyby szw adron jazdy  ruszy ł do attaku. S ta­
dnicki z Anną i je j ciotką na ostatnich siedział 
sankach. W  całym  kuligu niebyło Jana P laży ; 
nikt się o to nie troszczy ł, naw et Jędrzej nie. 
Przejeżdżano przez las, śniegiem i śronetn jak  
srebrem nastrzępiony, a na boku od drogi stała 
borowego chatka. Dojeżdżając do chatki, rzeki 
S tadn ick i: „w ybaczcie panie, że w stąpię tu do 
starego sługi, który mnie na ręku piastow ał, a 
dziś śm iertelnie chory ; niemógłbym się dobrze 
baw ić, gdybym  o jego zdrow iu n iew iedz ia ł; "  to 
mówiąc, w bieg ł do chaty borowego. Po chw ili 
w yszedł i r z e k ł:  „zd row szy , dzięki B ogu!"
Zniecierpliw ione tą zw łoką rum aki,pędem  ruszyły 
i w yprzedziły  inne sanki, w jeżdżając do wsi p a ń ­
stw a Lackich. W ybiegały  strwożone km iotki i 
całe ich rodziny na pół nagie, na pół bose; p rzy ­
patryw ały  się z podziwieniem temu w idokow i; 
w ylatyw ały  i szczekały psy całej w iosk i: kulig 
zaś z powiększającym się coraz szumem i hukiem 
otw artą w padł bramą na dziedziniec, gdzie już 
pierw ej przebrany stanął arlekin , w o ła jąc : „H asy , 
liasy ! kulig  je d z ie ! " —  W y szed ł gospodarz z zcną 
i córkami, z których starsza najbardziej pomiędzy 
zamaskow anemi s ta ra ła  się po ruchu poznać
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Jęd rze ja  Stadnickiego. S tary xiażę R oderigo za­
siad ł aa wielkiem krześle, ja k  na tro n ie : w szystko 
się  działo  w  milczeniu, m uzyka u c ich ła ; przy* 
k lę k ła  młoda para i p rosiła  o b łogosław ieństw o 
ojca, ale w'szystko w pantominach bez w ydania 
głosu, ażeby gospodarstwo po głosie poznać nie* 
mogli, k to  sk łada kulig . Roderigo w yciągnę! 
suche sw e ręce nad głuw am i pary klęczącej i 
b łogosław i! im : o jakże  im serce bić m usi! jak  
żyw e, przedziw ne udanie, gdy młoda para po­
w staje i z rąk  ojca odbiera dw ie obrączki na znak 
zaręczenia. Jestto  hasło do w o łan ia : „m ło d a  
para , niech ży je! v ivan t! niech ży ją !(< jeden 
głos nieznajomy w o ła ł:  „co  ojciec sko jarzy ł, to 
Bóg p o b ło g o sław i!“  — N astąpiły w net tańce, 
p lą sy ; młodzież rześko tańczyła cenara i gonio­
nego; a starzy pozdejmowali maski, w których 
im gorąco; dają się poznać państw u  Lackim , 
dają im objaśnienia względem zam askowanych 
osób. „ T o  jest mój syn, len P ortugalczyk! “  
rze k ł siary  podkom orzy S tad n ick i; „ a  ta  x ię- 
żniczka to córka m oja!“  rzek ł W o jn a : ucieszony 
przysztem  zamęściem có rk i: „ a  ja k  to zazdrosny 
M yszkow ski starosta, mój przyszły  zięć, się k ręc i; 
oto ten w  tym hiszpańskim  p łaszczu!“  —  K ulig 
odbyw ał się zw ykłym  sposobem ; tańczono do 
w ieczerzy; po niej starsi naw et na w pół pijani 
mięszali się także do tańców ; ściskali się, za­
pominali sobie daw ne u razy , nieporozumienia. 
U w ażano ty lk o , że młody hrabia portugalski 
( t .  j .  S tadnicki) nie by ł, jak  zw ykle , w esoły, do 
zabaw  zachęcający, ciągle rozm aw iał po cichu 
z sw oją narzeczoną, Anną xiężniczką. N ajbar­
dziej uw ażała to starsza córka państw a L ackich, 
Józefa, i  rz e k ła : w idzę, że kom edya ta zamienia 
się w  rzeczywistość ; niewiem ty lko, czy z lej 
odmiany równie będą kontenci starosta chęciński 
i W . pisarz litew ski, ja k  się być zdaje młoda 
para ?“  —  Nareście znużone już  tanecznice; —  
matki k iw ają  się na pół śp iące ; starzy  jedni już 
pó kątach  ch rap ią ; drudzy niezmordowani gadali, 
ja k  m arszałek W ilczew ski, o m yśliw stw ie, a 
Gąsow ski o spotkaniach się z Tatarem  i Turkiem , 
rozpraw iają i nareście spostrzegają, że dokazali 
sw ego, bo w szystkich w około siebie snem umo­
rzyli. Ruszać się tedy wszyscy zaczynają; blisko 
mieszkający do od jazdu ; inni do izdeb, przez 
gospodarstwo im już przygotow anych, Poyvstaje 
zam ięszanie; w tym nieładzie jedn i o drugich 
n ie w ied z ą , nie żegnąją się z so b ą ; jedna tylko 
para znika, n ik t tego pip spostrzega; jedne tylko 
sanki ruszają cicho bez gruchaw ek, bez trzaska­
nia. Ciotka Anqy szuka h iszpańskiej xiężniczki; 
znaleść jej niem oże; w oła je j na w szystkie strony ; 
pyta się pijanego M acieja W ojny o có rk ę ; a ten 
jć j z uśmiechem rozw lekłym , pijackim , odpow iada: 
zapew ne z swym mężulkiem, Don Juanem , na 
spoczynek się udała?  Zniecierpliw iona tym nie-

) Tańce d aw n e , zw ane sz a lo n e ; p o d o b n e  zapew ne 
4 o galo p ad y  lu b  ang leza. ,

wczesnym żartem , bieży szukać M yszkow skiego, 
znajduje go podochoconego w m iławym  hum orze: 
p raw i Józefie L ackiej koperczak i; ju ż  je j gotów  
rzucić się do nóg ; gdy  mu sta ra ciotka p rz e ry w a : 
„a  co panie s ta ro s to ! tak to pilnujesz A nny 
„W o jn ó w n ej, tw ej narzeczonej?“  „M ościa P an i! 
odrzekł pijany M yszkow sk i: „m ów m y praw dę, 
„n iebardzu  mnie Anna ałfek tu je ; i gdy się dobrze 
„ b a w i z swym hrabią Don Juanem , ja  się z te j 
„ n ie ła sk i pocieszam wielce mi miłem tow arzy ­
s tw e m  panny Jó zefy ! “  —  Nic i tu nie w skó­
raw szy , udaje się do gospodarstw a, do państw a 
Stadnickich, którzy w idząc, że to nie żarty , szu­
kają, pytają służących i woźniców : czy nie od­
jechała  z Jędrzejem ; ale Stadnickiego sanki stoją 
jeszcze. (K oniec  n a s tą p i.)

K unszt mistrz.
(W e d łu g  H eg la .)

•M istrzu  L u d w ik u ?*  z a p y ta ł ra z  A ry o sta  k a rd y n a ł 
E s te , m ów iąc  o je g o  O rla n d z ie  sza lonym  : "zkądżeścic
w z ię li te  d z iw n e  b aśn ie? -  P y t a n i e ! '!  częs to  p o w ta ­
rz a n e  p y ta n ie ;  b o  lu d z ie  ra d z ib y  w ie d z ie ć  zk ąd  k u n sz t-  
m is trz  d a r  p o m y słu  i zd o ln o ść  w ykonan ia  b ie rz e . C h c ie ­
lib y  p rz e p isu , r e c e p ty , j a k  się  p rz y rz ą d z ić  i  w  ja k i  
s ta n  się  p rz e n ie ść  p o trz e b a , aby  się na cos' p o d o b n eg o  
zd o b y ć . T ym czasem  oczek iw an a  tu  o d p o w ied ź , n ie  ta k  
ła tw a , w y s tę p u je  z o b rę b u  filozoficznego ro zw ażan ia , 
a lb o  racze j n ie w ie lu  ty lk o  słow am i oznaczyć się  d a je .

D z ie ło  k u n sz tu , w y n ik a jąc  z  d u ch a , w ym aga je g o  
su b je k ty w n e j d z ia ła ln o śc i, z  k tó re j  p o w s ta je  i ja k o  j e j  
u tw ó r  n a  w id o k  p u b lic z n o śc i s taw a . T ą  zaś d z ia ła ln o ­
śc ią  j e s t  fan tazy a  k u n sz tra is trz a , k tó ra  j a k  do  su b je k ty -  
w nego  w n ę trz a  n a le ż y , j a k  się z a p ła d z a ją c  je sz c z e  
w  rzeczy w is to ść  n ie  w y ra d z a , a le  w  tw ó rczy n i d u c h u , 
g ien iu sz u  i ta len c ie  k u n sz tm is trz a  p rz y b ie ra  p o s ta ć : 
po w iem y  w  k ró tk o śc i.

N apom knąw szy  o  g ie n iu sz u , n a leży  zaraz  b liż e j  go 
ozn acz y ć , gd y ż  g i e n i u s z  j e s t  b a rd z o  ogólnem  w y ra ­
żen iem , k tó re g o  uży w am y  o  k n n sz tn iis lrz a c h , w ie lk ich  
w o jo w n ik a c h , k ró la c h  i uczo n y ch  ra z e m . D la tego z w ró ­
cim y  n a p rz ó d  u w agę na  f a n t a z y ą ,  ja k o  n a jw y d a tn ie j­
szą zd a tiio ść  k u n sz tm is trz a . O s trzed z  tu  je d n a k  w y p ad a , 
ze p o d  ian tazy ą  n ie  ro zu m iem y  w y łączn ie  b ie rn e j  w y ­
o b r a ź n i .  Fam tazya j e s t  tw ó rczą . D o  te j tw ó rc z e j 
zaś d z ia ła ln o śc i n a tęży  n a p rz ó d  d a r  p o ch w y ca n ia  r z e ­
czyw isto śc i i  j e j  p o s ta c i, k tó re  p rz e z  w zrok  i słu ch  
u w a ż n y , w ra ż a ją  w  d u ch a  n iesk o ń czo n ą  ro zm aito ść  
ob razów  n a p o ty k an y ch . P o w tó re , ró w n ię  j e s t  j e j  p o ­
trzeb n a  p a m i ę ć ,  k u  zach o w an iu  tego b a rw is teg o  św ia ta . 
’L  te j p rz e to  s tro n y  k u n sz tm is trz  n ie  je s f  sk ie ro w an y  ku  
m arzen iom  w łasn e j ro b o ty , a le  odw ró co n y  ąi} ąuialiiicli^ 
tak  nazw anych  id e a łó w , m a do  rzcęzyw }stęśc i p rz y s tą ­
p ić . Id ea ln y  p o c z ą te k  w  k u n sz lc ie  i p oezy i j e s t  zaw sze 
p o d e jrz a n y ; bo k u n sz tm is trz  w  p rzep e łń io n em  ży c iu , 
ą  n ie w  p rz e p e łn io n y c h  oderw an iac li czerp ać  pow in ien  ; 
p op iew ąż ^  kun szc ie  n ie  m y śl, j a k  w e filozofii, a le  
rzeczyw is te  z e w n ę trz n e  n a d a n ie  p o s ta c i, j e s t  p ro d u k c y i 
żyw io łem . T ym  żyw io łem  m u si o d dychać  k u sz tm is trz  i  
z nim  się o sw o ić ; m usia ł w ic ie  w id z ieć , w ie le  sły szeć , 
w ie le  n ab rap  w  s ie b ie , j a k  w  ogólności ludzie  w ie lcy  
zaw sze p raw ie  w ie lk ą  p am ię c ią  odznaczać się  z w y k li ;  
ho co człow ieka  in tep essu je , to leż w  pam ięci zach o w a, 
a duch  g łęb o k i ro zc iąg a  s*yój in te rć ss  na n iez liczo n e  
p rzed m io ty , ( ió th e  n . p . tym  sposobem  zaczą ł, i  o b ręb  
sw oich  p o strzcże ti p rz e z  ca łę  życic co raz  to  dalp j ro z ­
sz e rz a ł. T en  w ięc  d a r  i in te re ss  g ru n to w n eg o  pochw y- 
can ia  rzeczy w is to śc i w' je j  p raw d ziw ej p o sta c i i Zacho-
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w »nie pochw y co n y ch  rz e c z y , j e « t . p ie rw sz ą  p o trz e b ą . 
Ze śc isłą  zna jo m o śc ią  zew n ę trz n e j p o s ta c i n a leży  z d ru ­
g iej s tro n y  ró w n ą  św iadom ość w n ę t r z a  cz łow ieczego  
z je g o  n am ię tn o śc ia m i i  w szy stk iem i ce lam i lu d zk iem i 
po łączy ć , a  do  te j d w o iste j w iad o m o śc i zn ać  je sz c z e  
sp o só b , ja k im  w n ę t r z e  d n eb a  w  re a ln o śc i się  w y ja ­
w ia , i  p rz e z  j e j  zew n ę trzn o ść  p rz e iy sk a .

Ale fa u ta z y a  n ie p rz e s ta je  n a  tern p o ch w y ca n iu  ze­
w n ę trz n e j i  w e w n ę trz n e j rz e c z y w is to śc i, bo  do id e a l­
nego d z ie lą  k u n sz tu  n ic ty lk o  n a le ż y  p o ja w ia n ie  się  d u ch a  
w ew n ę trzn eg o  w  re a ln o śc i z e w n ę trz n y c h  p o s ta c i, a le  
w  n iem  ro zu m n a  p raw d a  rzeczy w is to śc i w  zew n ę trzn e j 
ja w ie  w y s tą p ić  p o w in n a . T a  w ięc  rozu m n o ść  obranego  
p rz e d m io tu  m a n ie ty lk o  być  o b ecn ą  je g o  w ied zy  i  p o ­
ru szać  go , a le  is to tn o ść  i p raw d z iw o ść  w całe j j e j  ob- 
sz c rn o śc i i g łę b i, p o w in ien  do dna  p rz e p a tr z y ć ; gdyż 
bez  n am ysłu  n ie  w y d o b ęd z ie  cz ło w iek  ze  s ie b ie , a n i do 
w ied zy  p rzy w ied z ie  te g o , co w  nim  spoczyw a. Z tą d  
te ż  w id z im y  w  kużdent w ie lk iem  d z ie le  k u n sz tu , j a k  
tre ść  je g o  ze w szy stk ich  s tro n  d ługo  i g łęb o k o  p rzeiny - 
ś liw a n ą  b y ła . Z ła tw o  tw o rzące j f a n ta z j i  n ie  p o w sta n ie  
d o k ład n e  d z ie ło . N ie ro zu m iem y  ja d n a k  p rz e to , aby  
k n n sz tm is trz  w szy stk ich  rzeczy  p raw d z iw o ść , k tó ra  ró ­
w n ie  w re lig ii  j a k  filozofii i k u n sz c ie  ogó lną p o d sta w ę  
s ta n o w i, w e fo rm ie  filozoficznych  m yśli p o ch w y ca ł. F i ­
lozofia  n ie  j e s t  m u p o trz e b n a : i  ow szem , j e ś l i  m yśli 
w  spo so b ie  filozoficznym , w ted y  p o d  w zg lędem  fo rm y  
p rzec iw n eg o  k u n sz to w i ch w y ta  się  sp o s o b u ; gdyz za ­
d an iem  fan tazy i j e s t ,  m ieć  w ied zę  w ew n ę trz n e j ro z u ­
m nośc i n ie  w e fo rm ie  ogó ln y ch  w y o b rażen , lecz  w  zro- 
sle j (k o n k re tn e j)  p o sta c i i in d y w id u a ln e j rzeczy w is ło śe i. 
W szystko  te d y , coko lw iek  w  nim  ż y je ,  m a w ydać we 
fo rm ach  i  z jaw isk ach , k tó ry c h  o b raz  i  p o stać  w zią ł 
w  s ie b ie , u m ie jąc  ich  ta k  do  sw ych ce lów  u ży ć , iż  one 
sam ą p rzez  się  p raw d z iw o ść , ze sw o je j s tro n y  p rzy jąć  
i  d o k ład n ie  w y rażać  p o w in n y  być zd o ln e . P rz y  tern 
w ra b ia n iu  ro zu m n e j tre śc i w  re a ln ą  p o s ta ć , p o w in ien  
k n n sz tm is trz  ze zd row ym  ro zsąd k iem  p o stę p o w ać  i oży­
w ia jące  czu c ie  b ra ć  w  p o m o c . A lbow iem  dziw actw em  
b y ło b y  m n iem ać , że poezye ta k ie , j a k  ho m ery czn e , p rz y ­
sz ły  w ieszczow i w e śn ie . Bez ro z w a g i, ' ro z ró ż n ie n ia , 
k u n sz tu iis trz  n ic je s t w  s ta n ie  zostać  pew nym  sw ojego  
p rz e d m io tu , p rz e to  też  g łu p stw em  b y łoby  m y śleć , żc 
p ra w d z iw y  k u n sz tu iis trz  n iew ie , co czy n i. R ów nic  
p o trz e b n ą  j e s t  m u k o n cen tracy a  um ysłu .  ̂ P rz ez  to b o ­
w iem  czu c ie , k tó re  ca łość  p rzes ięg a  i o ży w ia , p o siad a  
k u n sz tm is trz  sw ój p rz e d m io t d z ie ła  i je g o  p o stać  ja k o  
sw ą n a jw e w n ę trz n ie jsz ą  w ła sn o ść ; gd y ż  o b razow an ie  
p rz e ra d z a  k ażd ą  tre ść  w  z e w n ę trzn o ść , z k tó rą  ty lko  
pasm o czu c ia  w iązać  go m oże. Z tą d  k u n sz tm is trz  m usi 
n ie ty lk o  d ługo  się w  św iecie  og lądać i  je g o  w ew nę- 
trz n e m i, ja k o l i  zcw n ę trzn c in i z jaw isk am i o b ezn ać , ale 
n a d to  w ie le  w ie lk o śc i p rzez  sw ą p ie rś  p rzeciągnąć; je g o  
d u c h  i  se rce  m usia ły  g łęb o k o  byw ać w zru szan e , m usia ł 
w ie le  d o św iad czy ć  i p rz e ż y ć , zanim  p raw d ziw e  g łęb ie  
ży c ia  w  zro słe  z jaw isk o  w y ro b ić  zd o ła . D la tego  g ic- 
n iu sz  częs to  w  m ło d o śc i w y b u ch a , a le  d o p ie ro  w iek  
■nęzki m oże p raw d z iw ą  d o jrza ło ść  d z ie ła  do  w y k o ń ­
c zen ia  p rzy w ieść .

(C iąg d a lszy  n a s tą p i.)

W zmianka o X . Xawerym Szaniawskim , 
professorate.

Ktokolwiek w  nadzwyczajnych potrzebacli 
kraju szukał tej, która do pokonania była naj­
trudniejszą, w  skutkach najrozleglejszą i  naj­
trwalszą; kto wielkością zamiaru zajęty, dotąd 
może nieocenione przełamał zawady, ten należy 
do historyi ludu, X . Xawery Szaniawski, nie­

dawno zmarły w Warszawie, tłumacz praw cy­
wilnych, dotąd królestwo polskie obowiązujących, 
lubo najskromniejszy w postawie i w  calem 
życiu, zajmie w dziejach ludu ważne miejsce, 
jeżeli prawodawstwo krajowe uważanem być 
powinno za rozum narodowy, kierujący wszy­
stkiemi jego czynami. Lecz zdarzenia zmieniają 
nieraz praM’odawstwo: naraz inne tworzą się
stósunki, a nawet wyobrażenia. Cóż dopiero, 
jeżeli to, co natychmiast ma obowiązywać, na 
obcej rozwinęło się ziemi, a co najgorsza, w ob­
cym języku, utrudzonym owemi technicznemi 
wyższej umiejętności wyrazami, do których uszy 
nasze nie nawykły.

Nie zląkł się tych wszystkich zawad X . 
Xawery Szaniawski: wśród szczęku broni i
powszechnych ku głośnej sławie zabiegów, 
człowiek ten skromny przy nocnej lampie pra­
cował, dociekał prawdziwego znaczenia praw, 
a przenosząc je na język ojczysty, tworzył wy­
razy, które pozostaną na zawsze w  naszej mo­
wie, i ułatwią drogę do najdobroczynniejszej 
umiejętności — nauki prawa. Pierwszy począł 
to dzieło, wytrzymał surową krytykę: po trzy 
razy je przerabiał; nareszcie wszystkich zado- 
wolnił znawców^ i doczekał się najpiękniejszej 
dla obywatela nagrody, iż dzieło jego uzna- 
nem zostało za tłumaczenie praw autentyczne 
i obowiązujące.

W  owej opoce zmiany praw dała się uczuć 
nagła potrzeba umiejętnego sposobienia młodzieży 
polskiej do urzędów' krajowych. Pierwszym 
professorem prawa i administracyi krajowej, był 
Xawery Szaniawski. Jeżeli prawodawstwo ludz­
kie tyle zajmowało obywatela i uczonego pro- 
fessora, większą jeszcze gorliwością zajmowało 
kapłana owo prawodawstwo boskie, które naj­
skrytsze serca ludzkiego tajniki oczyszcza. Nie­
zmordowany w  służbie pańskiej ten prawdziwy 
apostół, żadnej nie opuścił sposobności, gdzie 
mógł głosić słowo Boże. Świadkiem tego War- 
szawa i odległa nawet okolica. Lecz poza ko­
ściołem, co za uprzejmość dla klass wszystkich, 
zwłaszcza tych, które potrzebują zdrowej rady, 
lub pieniężnego zasiłku. A ow’o prawdziwe 
Chrystusowe zamiłowanie maleńkich dziatek, 
tak w  nim było charakterystyczne, tak ujmu­
jące, iż zdaw'ato się, że wpośród nich  ̂ dusza 
jego wracała do tej pierwiastkowej niewinności, 
którą nam tak poleca boski nasz prawodawca.

Tak poświęcał się Xawery Szaniawski na­
ukom teologicznym i prawnym, nie dla próżnej 
sławy, ale przenosząc je zaraz dô  potrzeb to­
warzyskich, i przelewając je w  życie narodowe. 
Dla tego żegnając ten świat, w  ówczas, gdy już 
wszelkie z przed oczu znikają omamienia, 
mógł sobie powiedzieć:

N on omnis mor i  ar.
j .  itr...
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U w iadom ienie  literackie.
Za kilka dni opuści prassę moją:

N a u k a  c h r z e ś c i a ń s k o - k a t o l i c k i e j  r e l i g i i
d'a użytku s z k ó ł  elementarnych.

(Z niemieckiego.)
Zwracamy na dziełko to uwagę Szanownych Duchownych i Nauczycielów, zapewniając, iż 

równie Wydawca jako i tłumacz nic innego nie mieli na celu, jak tylko przysłużyć się dobru ogólnemu.
Książeczka ta zeszyta kosztuje pojedynczo 3 sgr. czyli 18 grp.

25 exemplarzy zeszytych 1 tal. 25 sgr. czyli 11 złtp. — 100 exempl. 6 tal. 20 sgr. czyli 40 złtp.
25 ezemplarży oprawnych 2 tal. 20 sgr. ezyli 16 zltp. - 100 exempt. 10 tal. czyli (50 -zltp.

L e s z n o ,  dnia 4. Marca lf-38. E R N E S T  G U N T H E R .
księgarz i: typogrąl'.

X . X a w e r y

Ś p ie w  Łób/.owian.

Ohe! z drogi mości panie,
Z drogi do szatana;

Idą z miasta Łobzowianie,
Dana, dana, dana!

Kto nam w oczy stawi zueha,
Lub hardo odpowie ;

To mu krzyknijniv do ucha:
Byłeś ty w Łobzowie ?

Wawel, Wisła, trzy mogiły,
Czarny grunt Łobzowra ;

Zawsze będą, zawsze były 
Zaszczytem Krakowa.

Cóz w tem złego, niech kto powie,
Ż.e Łobzowian śpiewa;

Lepszy zagon na Łobzowie,
Niz gdzie indziej niwa.

Gdy do miasta człeli przed wschodem 
Poniesie swe plony;

Sprzeda, koulent, to i miodem 
Wraca podchmielony.

Lecz w niedzieli?, Jiiedy starzy 
W długim siedzą rzędzie;

To się. i dzionek przegwarzy,
Na miłej gawędzie.

T u spoczywał, mówią w cieniu,
Król, co lubił chłopy;

Jeszcze widać na kamieniu,
Wyrzezane snopy. *)

Prędzej Wisła z Sandomierza 
Odwiedzi Bielany;

Niźli imię Kazimierza,
Zapomną włości any.

Kto niegardzi chłopka stanem.
Czci dobrego pana;

Niech wykrzyknie z Łobzow-ianem :
Dana, dana, dana.

J.  iV. J.

) W p ra w d zie  snopy, które się widzieć dajy  
W Łobzowie nad kazdćm oknem i drzwiami, są znakiem 
herbowym fa m ilii Jłf^azów, lecz nasz jphłopek nie je s t 
biegłym w heraldyce.


